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DAR WCIELENIA JAKO WYWYŻSZENIE NASZEGO 
CZŁOWIECZENSTWA 


Syn Boży nie tylko przyjął nasze człowieczeństwo. On przyszedł do nas jako 
jeden z nas i chciał być z nami w takim właśnie świecie, potężnie naznaczonym 
przekleństwem grzechu. Uniżył się do tego stopnia, że — za wyjątkiem grzechu — 
przyjął nawet udział w naszym upadku. Na Krzyżu — tym jedynym krzyżu, do 


którego dał się przybić, miłość okazała się potężniejsza niż cała zmasowana 
potęga zła. Otrzymaliśmy stanowczy dowód, że nie ma takiego miejsca na ziemi, 
które szatan mógłby wyrwać spod Bożego panowania. 


„Tajemnica człowieka wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajemnicy Słowa 
Wcielonego”! — przypomniał ostatni Sobór. „Tajemnica” (łac. mysterium) jest 
w tym zdaniu terminem technicznym języka wiary i wskazuje na to, iż rzeczy- 
wistość określona tym terminem przekracza miarę rozumu naturalnego, a za- 
tem to, co w niej istotne, można poznać dopiero w świetle Bożego Objawienia 
i dzięki łasce. 

Toteż warto zauważyć, że słynne słowa Jana Pawła II, wypowiedziane 
2 czerwca 1979 roku na warszawskim placu Zwycięstwa, były w gruncie rzeczy 
komentarzem do przytoczonej tu soborowej wypowiedzi. Chrystus — mówił 
wtedy Papież — to „klucz do rozumienia tej wielkiej i podstawowej rzeczywis- 
tości, jaką jest człowiek. Człowieka bowiem nie można do końca zrozumieć bez 
Chrystusa. A raczej: człowiek nie może sam siebie do końca zrozumieć bez 
Chrystusa. Nie może zrozumieć ani kim jest, ani jaka jest jego właściwa god- 
ność, ani jakie jest jego powołanie i ostateczne przeznaczenie. Nie można tego 
wszystkiego zrozumieć bez Chrystusa”?, 

Rzecz jasna, Soborowi, a w ślad za nim Papieżowi, nie chodziło o teoretycz- 
ne czy praktyczne poznanie, kim jest człowiek, ale o poznanie w wierze 
w Chrystusa, zatem o poznanie całoosobowe, dokonujące się w słuchaniu słowa 
Bożego i wypełnianiu go, w szukaniu bliskości Boga i Jego łaski poprzez mod- 
litwę i sakramenty, poprzez wierność przykazaniom i naśladowanie Chrystusa 
w codziennym podejmowaniu krzyża. To na tej drodze Chrystus Pan — żeby 
posłużyć się sformułowaniami ze wspomnianej już konstytucji Gaudium et spes 


1 Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym Gau- 
dium et spes, nr 22. 

2 Jan PawełIl, Nie można usunąć Chrystusa z historii człowieka (Homilia podczas Mszy 
św. na placu Zwycięstwa, Warszawa, 2 VI 1979), w: tenże, Nauczanie papieskie, t. 2 (1979), cz. 1, 
red. E. Weron SAC, A. Jaroch SAC, Pallottinum, Poznań 1990, s. 599. 
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— objawia nam „tajemnicę Ojca i Jego miłości”, a w niej „objawia w pełni 
człowieka samemu człowiekowi”*, 

Powiedzmy to samo językiem może nieco bardziej zrozumiałym: Objawie- 
nie człowieka człowiekowi dokonuje się nie poprzez akt przekazania wiedzy 
niedostępnej rozumowi naturalnemu, ale poprzez działanie w człowieku mocy 
zbawczej, która go przemienia, to znaczy uwalnia od wypaczających człowie- 
czeństwo grzechów i prowadzi ku ostatecznemu przeznaczeniu. 

Początkiem tego objawienia człowieka człowiekowi jest Boża miłość: Pan 
Bóg powiedział nam nie tylko, że nas kocha, ale że kocha nas wręcz niewyo- 
brażalnie, bo „Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wie- 
rzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16). To wobec miłości tak niespo- 
dziewanej i przekraczającej wszelkie miary papież Leon Wielki wypowiedział 
w jednym ze swoich kazań na Boże Narodzenie ów słynny okrzyk zachwytu: 
„Rozpoznaj, chrześcijaninie, swoją godność — stałeś się przecież uczestnikiem 
Bożej natury!”*. 

Istotę tego, co otrzymujemy dzięki człowieczeństwu Syna Bożego, oddał 
w kongenialnym skrócie Jan Paweł II: „Odkupienie świata [...] jest w swoim 
najgłębszym rdzeniu «usprawiedliwieniem» człowieka w jednym ludzkim Ser- 
cu: w Sercu Jednorodzonego Syna”*. Niewiarygodne wręcz wywyższenie czło- 
wieka: Bóg postanowił kochać nas wszystkich również po ludzku; chciał, ażeby 
Jego Syn stał się jednym z nas i kochał nas również swoim ludzkim Sercem! 

Tak jawi się ostateczna prawda o człowieku z perspektywy miłości Boga, 
który dał nam własnego Syna. Jednak miłość — nawet miłość wypływająca 
z samego Boga — pozostanie niedopełniona, dopóki nie zostanie przyjęta przez 
ukochanych i dopóki ich z kolei nie zacznie uzdalniać do miłości. My, ludzie, 
dopiero zaznawszy tak niepojętej miłości Bożej — miłości aż do Wcielenia, aż do 
Krzyża i aż do Eucharystii — staliśmy się zdolni rozpoznać, że ostatecznym 
horyzontem naszego ludzkiego życia jest miłość. Co ważniejsze — staliśmy się 
zdolni (powiedzmy ostrożniej: stajemy się zdolni) przyjąć i realizować miłość 
jako wartość ostateczną i jako sam fundament naszej ludzkiej godności. O tym 
fundamencie pisał Jan Paweł II w niezwykłym fragmencie swojej pierwszej 
encykliki, fragmencie ewidentnie nawiązującym do przypomnianego wcześniej 
numeru 22. Gaudium et spes: „Człowiek nie może żyć bez miłości. Człowiek 
pozostaje dla siebie istotą niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli 
nie objawi mu się Miłość, jeśli nie spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie 
uczyni w jakiś sposób swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa”. 


3 Gaudium et spes, nr 22. 

4 Por. Leon Wielki, Mowa2/,3, w: tenże, Mowy, tłum. K. Tomczak, seria: „Pisma Ojców 
Kościoła w Polskim Tłumaczeniu”, t. 24, red. K. Tomczak, Księgarnia św. Wojciecha, Poznań 1957, 
s. 74 (przekład nieco zmodyfikowałem). 

5 Jan PawełIl, Encyklika Redemptor hominis, nr 9. 

Ś Tamże, nr 10. 
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„Człowiek, który chce zrozumieć siebie do końca — kontynuuje Papież- [...] 
musi ze swoim niepokojem, niepewnością, a także słabością i grzesznością, ze 
swoim życiem i śmiercią, przybliżyć się do Chrystusa. Musi niejako w Niego 
wejść z sobą samym, musi sobie «przyswoić», zasymilować całą rzeczywistość 
Wcielenia i Odkupienia, aby siebie odnaleźć. Jeśli dokona się w człowieku ów 
dogłębny proces, wówczas owocuje on nie tylko uwielbieniem Boga, ale także 
głębokim zdumieniem nad sobą samym. Jakąż wartość musi mieć w oczach 
Stwórcy człowiek, skoro zasłużył na takiego i tak potężnego Odkupiciela! [...] 
Właśnie owo głębokie zdumienie wobec wartości i godności człowieka nazywa 
się Ewangelią, czyli Dobrą Nowiną””. 

To wywyższenie człowieka, jakie dokonuje się dzięki człowieczeństwu Syna 
Bożego, spróbuję przedstawić, omawiając kolejno cztery owoce daru Wcielenia 
wymienione w Katechizmie Kościoła katolickiego: Słowo stało się ciałem, po 
pierwsze — aby nas zbawić i pojednać z Bogiem, po drugie — aby objawić nam 
miłość Bożą, po trzecie — aby wezwać nas do świętości, która uzdalnia do 
rzeczywistej ofiary z siebie w pójściu za Chrystusem, po czwarte — aby uczynić 
nas uczestnikami Boskiej natury (por. nry 457-460). 


PODNIESIENIE CZŁOWIEKA Z UPADKU 
POPRZEZ UNIŻENIE SIĘ BOGA 


Wskutek grzechu pierworodnego znaleźliśmy się, jako ludzkość, w stanie 
upadku — nasza duchowa sytuacja na wiele sposobów odbiega dzisiaj od pier- 
wotnego zamysłu Stwórcy względem nas. Wynika to z odrzucenia przez nas 
przyjaźni i jedności z Bogiem, który jest przecież źródłem życia i wszelkiego 
sensu. Oddaliwszy się i oddzieliwszy od Boga, w rezultacie staliśmy się jedno- 
cześnie ofiarami i twórcami różnych sił destrukcyjnych, które niszczą nas samych 
i nasze ludzkie zbiorowości, a nawet ten Świat, w którym Stwórca nas umieścił. 

Jako ludzkość, poodgradzaliśmy się wzajemnie od siebie murami wrogości, 
obojętności i fałszywych sojuszy; podstęp i przemoc stały się zwyczajnymi na- 
rzędziami wzajemnej komunikacji. Rozbiciu uległy właściwie wszystkie nasze 
wartości — prawda miesza się nam z kłamstwem i często jest oddzielona od 
miłości, nasza sprawiedliwość i miłosierdzie izolują się od siebie. Nasze uczucia 
nieraz są bezrozumne, a nasza wolność jest zbyt słaba, by panować nad pożą- 
daniami. Co więcej, sam człowiek, każdy z nas, jest więcej lub mniej wew- 
nętrznie pęknięty: „Ciało bowiem do czego innego dąży niż duch, a duch do 
czego innego niż ciało, i stąd nie ma między nimi zgody” (Ga 5, 17), i w rezulta- 
cie nie czynimy tego, co chcemy (por. tamże). Nic więc dziwnego, że kresem 
tego pęknięcia jest śmierć (por. Rz 6, 21). 


7 Tamże. 
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Wskutek naszych grzechów świat, oczywiście, nie przestał być Boży. Na- 
szym złem bardzo go jednak wypaczyliśmy. Ten Boży świat przemieniliśmy 
w niemałym stopniu w miejsce wzajemnej pogardy i krzywdzenia słabszych, 
w miejsce nienawiści, niesprawiedliwości, zakłamania, rozpusty, prześladowa- 
nia sprawiedliwych, a nawet w miejsce przelewania niewinnej krwi. 

Otóż Syn Boży nie tylko przyjął nasze człowieczeństwo. On przyszedł do 
nas jako jeden z nas i chciał być z nami w takim właśnie świecie, potężnie 
naznaczonym przekleństwem grzechu. Przyjął wszystko co ludzkie, za wyjąt- 
kiem jedynie grzechu. Bóg „zesłał Syna swego w ciele podobnym do ciała 
grzesznego i dla [usunięcia] grzechu wydał w tym ciele wyrok potępiający 
grzech” (Rz 8, 3). 

Uniżył się Syn Boży do tego stopnia, że — za wyjątkiem grzechu — przyjął 
nawet udział w naszym upadku: „Ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać 
sługi, stawszy się podobnym do ludzi. [...] Uniżył samego siebie, stawszy się 
posłusznym aż do śmierci — i to śmierci krzyżowej” (Flp 2, 7-8). Wystawił się 
na wszystkie ataki i szaleństwa zła, które nas, grzesznych, zapędzają do swojej 
służby — i nie poddał się im nawet w najmniejszym stopniu. Owszem, panujące 
w naszym świecie siły zła zmiażdżyły Jezusa (przypomnijmy jednak, że stało 
się to za sprawą Jego dobrowolnej decyzji; por. J 10, 17-18), ale nie udało się 
im nawet na chwilę Go sobie podporządkować. Na Krzyżu — tym jedynym 
krzyżu, do którego dał się przybić sam Syn Boży — miłość okazała się potęż- 
niejsza niż cała zmasowana potęga zła. Otrzymaliśmy stanowczy dowód, że nie 
ma takiego miejsca na ziemi, które szatan mógłby wyrwać spod Bożego pa- 
nowania. 

Krzyż Chrystusa Pana kontemplujemy w Kościele ze wszystkich możliwych 
punktów widzenia. Teraz spójrzmy na ten Krzyż w perspektywie wywyższenia 
naszego człowieczeństwa. Jak widzieliśmy, poddanie się przez Syna Bożego 
śmierci, i to śmierci na krzyżu, było doprowadzeniem daru Wcielenia do rady- 
kalnych konsekwencji — nie tylko stał się On człowiekiem, ale chciał realnie 
uczestniczyć w naszym upadku (jednak, wciąż to trzeba podkreślać, za wyjąt- 
kiem grzechu). 

Otóż zwycięstwo, jakie na krzyżu odniósł ten Człowiek, było zwycięstwem 
całego naszego poniżonego człowieczeństwa. On sam o tym mówił: „A Ja, gdy 
zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie” (J 12, 32). 
On ma moc wyprowadzić nas — tych wszystkich, którzy idą za Nim — z naszego 
upadku. Wszyscy bowiem, którzy zawierzają siebie Chrystusowi i pozwalają się 
prowadzić Jego łasce, otrzymują moc, „aby się stali dziećmi Bożymi” (J 1, 12). 
Nie musimy już trwać w człowieczeństwie zniewolonym przez grzech i szatana. 
W Chrystusie zostaliśmy wezwani i uzdolnieni do tego, żeby „porzucić dawne- 
go człowieka, który ulega zepsuciu na skutek zwodniczych żądz, odnawiać się 
duchem w naszym myśleniu i przyoblec człowieka nowego, stworzonego wed- 
ług Boga, w sprawiedliwości i prawdziwej świętości” (Ef 4, 22-24). 
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Wskutek grzechu poniżeniu uległ, rzecz jasna, cały człowiek, zarówno ciało, 
jak duch. I cały człowiek doznaje w Chrystusie wywyższenia, aż wszyscy razem 
zasiądziemy „na wyżynach niebieskich — w Chrystusie Jezusie” (Ef 2, 6). Nie- 
mniej w Nowym Testamencie mówi się o tym w taki sposób, jak gdyby głów- 
nym terenem walki o godność naszego człowieczeństwa i głównym miejscem 
naszych zwycięstw były nasze ciała. 

„Proszę was, bracia — wzywa apostoł Paweł — [...] abyście dali ciała swoje na 
ofiarę żywą, świętą, Bogu przyjemną, jako wyraz waszej rozumnej służby Bo- 
żej” (Rz 12, 1). Przypomnijmy jeszcze kilka innych tego typu sformułowań: 
„Nosimy nieustannie w ciele naszym konanie Jezusa, aby życie Jezusa objawiło 
się w naszym ciele” (2 Kor 4, 10); „Ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa, 
ukrzyżowali ciało swoje z jego namiętnościami i pożądaniami” (Ga 5, 24; 
por. też: J 1, 13; 2 Kor 10, 3; Jk 3, 2; 1 P 4, 1-2). 

Apostoł Paweł napisał nawet, poniekąd na zasadzie pars pro toto, że ocze- 
kujemy „odkupienia naszego ciała” (Rz 8, 23). Co więcej, pisał, że już teraz 
nasze ciało jest przybytkiem Ducha Świętego i że mamy chwalić Boga w naszym 
ciele (por. 1 Kor 6, 19-20). 

Słowem, Chrystus Pan podnosi z poniżenia całego człowieka, również naszą 
cielesność. Po utracie przyjaźni z Bogiem nie tylko przecież dusze nasze zaczęły 
ulegać takiej głupocie, że różne wartości stworzone potrafimy stawiać w miejsce 
Boga; nie tylko aksjologia nam się pomieszała, tak że wybieramy zło, jakby ono 
było dobrem. Również ciała nasze znalazły się w pożałowania godnym poniżeniu, 
jak to przejmująco opisał apostoł Paweł: „Ciało bowiem do czego innego dąży niż 
duch, a duch do czego innego niż ciało, i stąd nie ma między nimi zgody, tak że nie 
czynicie tego, co chcecie. [...] Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się 
z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, czary, nie- 
nawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, 
rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne” (Ga 5, 17.19-21). 

Otóż ukrzyżowany i zmartwychwstały Chrystus ma moc podnosić nasze 
ciała z ich poniżenia. Dzięki Chrystusowi człowiek jedna się z Bogiem i jednym 
z owoców tego pojednania jest pogodzenie się w nas, którzy należymy do 
Chrystusa, tego, co duchowe, z tym, co cielesne. Łaska Chrystusa sprawia, że 
ciała nasze tak samo dostępują zbawienia, jak dusze. W Chrystusie ciało nie 
walczy już z duszą, ale z nią współpracuje. Spełnia się to, o czym pisał apostoł 
Paweł: „Jeśliście więc razem z Chrystusem powstali z martwych, szukajcie tego, 
co w górze, gdzie przebywa Chrystus, zasiadając po prawicy Boga” (Kol 3, 1). 


SZCZYTOWE OBJAWIENIE MIŁOŚCI BOŻEJ 


Prawdę Wcielenia stanowczo odrzuca się w judaizmie oraz w islamie. Ale 
nie chce jej przyjąć również wielu spośród tych, którzy uważają się za chrześ- 
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cijan i fascynują się Jezusem. Już w czasach apostolskich pojawili się ebionici, 
którzy w Jezusie uznawali kogoś na miarę Jana Chrzciciela, Eliasza czy Jere- 
miasza (por. Mt 16, 14), po prostu — proroka największego z największych, ale 
tylko proroka, oraz dokeci, którzy z kolei uznawali boskość Jezusa, a odrzucali 
prawdę Jego człowieczeństwa (por. 1 J 4, 1-3; 2 J 7). W ciągu wieków nurt 
pierwszy kontynuowali arianie czy nestorianie, nurt drugi — adopcjoniści, mo- 
nofizyci czy monoteleci. W czasach nowożytnych i współczesnych duch ebio- 
nityzmu wydał Żywot Jezusa Ernesta Renana”, zaś duch doketyzmu wywołuje 
wiele zamętu swoimi próbami rozdzielenia Jezusa historycznego od Chrystusa 
wiary. 

W polemice z wewnątrzchrześcijańskimi próbami podważenia prawdy 
Wcielenia zazwyczaj zwraca się uwagę na to, że bez niej chrześcijaństwo oraz 
misja samego Jezusa w ogóle traci sens. Godną uwagi próbę zrozumienia po- 
wodów, dla których różnym ludziom trudno uwierzyć, że Bóg naprawdę stał się 
człowiekiem, sformułował Jan Paweł II w pełnym pasji orędziu wygłoszonym 
na Boże Narodzenie 1992 roku. Powody te Papież ujął w formie pretensji 
kierowanych pod adresem Pana Boga z powodu Jego wejścia w nasz świat: 
„Przecież Ty, Boże, jesteś ponad wszystko. Ty możesz być tylko ponad świa- 
tem, sam jeden w Twoim majestacie nieskończonym. Boże, pozostań sam! Nie 
zniżaj się do stworzenia! Nie zniżaj się do człowieka! Tak odpowiada człowiek, 
ale też odpowiada inaczej: Bądź poza światem! Świat pozostaw tylko człowie- 
kowi! Ty w tym świecie człowieka ograniczasz. Nie możemy tu mieszkać razem. 
Tak również odpowiada człowiek i twierdzi, że ta odpowiedź jest synonimem 
postępu i samostanowienia ludzkości””. 

Religioznawca rozpozna w powyższym opisie ideę Deus remotus, Boga 
dalekiego, którego bliskości człowiek nie chce i której się obawia. Zdaniem 
Jana Pawła II, ucieczka przed prawdą Wcielenia płynie z lęku przed miłością, 
z lęku przed Bogiem, który jest Miłością. Nieraz byłoby nam może wygodniej, 
gdyby Bóg nie był Miłością, gdyby nie umiłował nas tak, jak to się stało w Je- 
zusie Chrystusie. 

We wspomnianym orędziu Jan Paweł II żarliwie przekonuje: „Nie brońmy 
się, bracia i siostry, przed Bogiem. Nie zabraniajmy Bogu zamieszkania wśród 
nas. Przecież Ten, który dziś się narodził, współistotny Ojcu, jest Pierworod- 
nym wszelkiego stworzenia [...] Do własności swojej przychodzi (por. J 1, 11). 
Nie brońmy! Nie mniemajmy, że winien pozostać sam, obleczony w niedosiężny 
Majestat, ale sam — ponad światem i poza światem. Świat jest Jego, a wśród 
świata człowiek najbardziej jest Jego jako obraz i podobieństwo Niewidzialne- 


8 Zob. E. R e n a n, Żywot Jezusa, ttum. A. Niemojewski, Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1991. 
°? Jan PawełlIl, Dlaczego Bóg człowiekiem? (Orędzie Urbi et Orbi, Watykan, 25 XII 1992), 
„L'Osservatore Romano” wyd. pol. 14(1993) nr 2, s. 32n. 
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go w widzialnym świecie. Miłość to imię najwłaściwsze Bożego Majestatu, 
a Miłość jest sobą, gdy staje się darem, gdy obdarowuje”. 

Słowem, Bóg poniekąd musiał dać nam swego Syna, Syn zaś poniekąd 
musiał przyjąć nasze człowieczeństwo, a przyjąwszy je, poniekąd musiał umi- 
łować nas aż do końca. Rzecz jasna, „musiał” nie taką koniecznością, która 
by, choćby w najmniejszym stopniu, pomniejszała dobrowolność Jego daru 
zbawczego. „Musiał” koniecznością miłości — bo miłość „musi” dawać się 
w darze — dzieje się to w wolności, bez niej bowiem nie byłoby prawdziwego 
daru. 

Prawdziwa miłość dąży jednak do tego, żeby również ukochanych uzdalniać 
i wzywać do miłowania. Przypomnijmy sobie, kim byliśmy jako ci ukochani: 
„Chrystus umarł za nas, gdyśmy byli jeszcze grzesznikami. [...] będąc nieprzy- 
jaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna” (Rz 5, 8.10). 
Otóż na naszej ziemi, gdzie zło wciąż tak wiele ma do powiedzenia, miłować 
konsekwentnie znaczy wziąć swój krzyż i iść za Chrystusem. Chrystus Pan nie 
tylko wzywa nas do takiej miłości, ale dał nam jej wzór i do niej nas uzdalnia. To 
jeden z istotnych aspektów podnoszenia nas z poniżającego upadku — dzięki 
Chrystusowi, który stał się jednym z nas i trwał w miłości nawet w straszliwym 
poniżeniu krzyża, możemy podźwignąć się z naszej niemiłości i uczyć się miło- 
wać tak, jak On nas umiłował. 

Warto zwrócić uwagę na to, że dar Wcielenia wiązany jest w Nowym 
Testamencie — na płaszczyźnie sformułowań — przede wszystkim z przyjęciem 
ciała. Przypomnijmy sobie kilka takich sformułowań: „A Słowo stało się 
ciałem i zamieszkało wśród nas” (J 1, 14); „On to [Bóg] zesłał Syna swego 
w ciele podobnym do ciała grzesznego” (Rz 8, 3); „W Nim bowiem mieszka 
cała Pełnia: Bóstwo, na sposób ciała” (Kol 2, 9); „Przychodząc na świat, 
mówi: Ofiary ani daru nie chciałeś, aleś Mi utworzył ciało” (Hbr 10, 5); 
„Każdy duch, który uznaje, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele, jest z Boga” 
(1J4, 2). 

Jasny stąd wniosek, że Chrystus Pan przyszedł do nas również po to, żeby 
przywrócić godność temu wymiarowi naszego człowieczeństwa, który wskutek 
grzechu doznał szczególnego poniżenia — naszym ciałom. „Ciało nie jest dla 
rozpusty, lecz dla Pana — napisał apostoł Paweł — a Pan dla ciała. Bóg zaś 
i Pana wskrzesił, i nas również swą mocą wskrzesi z martwych. Czyż nie 
wiecie, że ciała wasze są członkami Chrystusa?” (1 Kor 6, 13-15). Wydaje 
się, że na temat godności naszych ludzkich ciał już nic głębszego powiedzieć 
się nie da. 


10 Tamże, s. 33. 
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WEZWANIE DO ŚWIĘTOŚCI 
CZYLI DO NAŚLADOWANIA ŚWIĘTEGO, KTÓRY STAŁ SIĘ 
CZŁOWIEKIEM 


Trzecim z wymienionych przez Katechizm... celów wcielenia Syna Bożego 
jest uświęcenie naszego człowieczeństwa. Świętość jest cechą poniekąd nieda- 
jącą się zdefiniować. W ścisłym słowa znaczeniu jeden tylko Bóg jest święty. 
Świętość to coś niewyobrażalnie większego niż dobroć, sprawiedliwość, czys- 
tość — to, czym w istocie jest świętość, kryje się przed nami w chmurze niewie- 
dzy. Już Anna, matka Samuela, wyznawała: „Nikt tak święty jak Pan, prócz 
Ciebie nie ma nikogo” (1 Sm 2, 2). 

Wprawdzie już w Starym Testamencie obecne są wezwania do świętości 
(por. Kpł 19, 2; 20, 8), jednak w gruncie rzeczy mają one tam charakter obiet- 
nicy i proroctwa. Pierwszym człowiekiem naprawdę świętym miał być dopiero 
Syn Boży, Jezus Chrystus. Anioł zapowiadający Jego ludzkie narodziny ogłasza 
Go właśnie Świętym (por. Łk 1, 35). Swoją oraz innych uczniów decyzję po- 
zostania przy Jezusie w dniu, kiedy niemal wszyscy od Niego odeszli, Piotr 
uzasadnia tym, że jest On „Świętym Boga”: „myśmy uwierzyli i poznali, że 
Ty jesteś Świętym Boga” (J 6, 69). 

Kiedy Święty stał się jednym z nas, okazało się, że świętość zstępująca od 
Boga do naszego stworzonego świata polega na odwzorowaniu trynitarnej 
proegzystencji, na oddaniu w miłości samego siebie aż do końca: „Za nich Ja 
poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli uświęceni w prawdzie” (J 17, 
19). W języku polskim jesteśmy poniekąd skazani na to, żeby grecki czasownik 
„hagiadzein” oddawać alternatywnie, tak jak w powyższym wersecie — jako 
uświęcić albo poświęcić. Warto jednak wiedzieć, że w Nowym Testamencie 
czasownik ten zwykle zawiera jednocześnie oba wymienione znaczenia: uświę- 
cenie zasadza się bowiem na poświęceniu się, zaś poświęcenie się wskazuje na 
świętość tego, kto w miłości oddaje się innym. 

Przypatrzmy się teraz jednemu i drugiemu — świętości Boga Trójjedynego 
oraz świętości Człowieka doskonałego, Jezusa Chrystusa. W obu przypadkach 
świętość polega na oddaniu się najdosłowniej do końca. Świętość Boga reali- 
zuje się przez to, że Ojciec Przedwieczny, rodząc Syna, oddaje Synowi całego 
siebie aż do końca, oddaje Mu całą nieskończoność swojego Bóstwa. Ojciec 
i Syn, tchnąc Ducha Świętego, oddają Duchowi całych siebie aż do końca, 
oddają Mu całą nieskończoność wspólnego im obu Bóstwa. W ten sposób 
Bóstwo jest wspólne im Trzem: każda z Osób jest prawdziwym Bogiem, a za- 
razem wszyscy Trzej nie są Bogiem więcej niż każda z poszczególnych Osób. 

Po przyjęciu naszego człowieczeństwa Syn Boży wielokrotnie potwierdzał 
swoje bezwarunkowe i całkowite oddanie Ojcu, a w Ojcu nam, których sobie 
przybrał za braci. Zwłaszcza Ewangelię Jana warto w tym miejscu przypom- 
nieć: „Moim pokarmem jest wypełnić wolę Tego, który Mnie posłał, i wykonać 
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Jego dzieło” (J 4, 34; por. 5, 19.30; 6, 38; 7, 16; 8, 28). Jezus w relacji Janowej 
mówi też: „Jest wolą Tego, który Mię posłał, abym ze wszystkiego, co Mi dał, 
niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu ostatecznym” (J 6, 39; por. 3, 
16; 17, 12). 

Słowem, nie ma wątpliwości, że również jako Człowiek, również swoją wolą 
ludzką Syn Boży realizował postawę proegzystencji, postawę oddania się aż do 
końca, „aż do śmierci — i to śmierci na krzyżu” (Flp 2, 8). Tutaj jednak nasuwają 
się dwie uwagi. Po pierwsze: Chociaż swoją mękę i śmierć podjął Pan Jezus 
z woli swojego Ojca, to zarazem przyjął je w pełni dobrowolnie. Nie musiał 
poddawać się tym „walcom nienawiści”, które zmiażdżyły Go na Kalwarii. 
Gdyby chciał, mógłby męki uniknąć, podobnie jak odsunął ją od siebie podczas 
poprzednich zamachów na Jego życie (por. Łk 4, 29-30; J 7, 30.44; 8, 59; 10, 
31.39). Wiadomo też, że Jezus wielokrotnie swoją mękę zapowiadał (por. Mt 
16, 21-23; 17, 22-23; 20, 17-19). Mówił też o sobie, że jest Dobrym Pasterzem, 
który „daje życie swoje za owce. [...] Nikt Mi go nie zabiera, lecz Ja od siebie je 
oddaję. Mam moc je oddać i mam moc je znów odzyskać” (J 10, 11.18). 

I uwaga druga: Pan Jezus, będąc Synem Bożym, w swojej naturze ludzkiej 
bał się czekającej Go męki, choć zarazem chciał ją podjąć: „Chrzest mam 
przyjąć i jakiej doznaję udręki, aż się to stanie” (Łk 12, 50; por. Mk 10, 38). 
Już po mesjańskim wjeździe do Jerozolimy wyznawał: „Teraz dusza moja 
doznała lęku i cóż mam powiedzieć? Ojcze, wybaw Mnie od tej godziny? 
Nie, właśnie dlatego przyszedłem na tę godzinę” (J 12, 27). Jeszcze na po- 
czątku swojej męki, w Ogrodzie Oliwnym, zanim dobrowolnie oddał się 
w ręce nieprzyjaciół, Jezus wykonał niewyobrażalnie ciężką pracę duchową, 
ażeby również swoją ludzką wolą trwać w postawie doskonałej proegzysten- 
cji. Błagał wówczas swojego Ojca o oddalenie kielicha męki, ale modlitwę 
zakończył wtedy słowami: „Jednak nie moja wola, lecz Twoja niech się sta- 
nie!” (Łk 22, 42). 

Wypełniając słowa tej modlitwy, człowiek Jezus Chrystus umiłował do sa- 
mego końca zarówno swojego Ojca (por. Łk 23, 46), jak i nas, mimo że byliśmy 
Jego nieprzyjaciółmi (por. Rz 5, 6-10). Był pierwszym człowiekiem, który prze- 
szedł przez swoje doczesne życie, doskonale naśladując świętość Trójjedynego, 
idealnie odwzorowując wewnątrztrynitarną proegzystencję. Okazało się wów- 
czas, że siły zła są w naszym znieprawionym przez grzech świecie tak potężne, 
że postawa konsekwentnej proegzystencji byłaby wręcz niemożliwa bez „po- 
święcenia w ofierze samego siebie” (J 17, 19). 

Święty, który jest nim w pełnym słowa znaczeniu, nie tylko pokazał nam 
drogę do świętości, ale w ogóle ją nam umożliwił. Gdyby Syn Boży do nas nie 
przyszedł, świętość byłaby nam niedostępna. Nie jest ona przecież przymiotem 
tylko moralnym. Jest ontycznym uzdolnieniem do naśladowania Boga w posta- 
wie konsekwentnej proegzystencji, zatem własnymi siłami nigdy byśmy jej nie 
zdobyli. 
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Szczęśliwie, od czasów Soboru Watykańskiego II wiele mówi się w Kościele 
o powszechnym powołaniu do świętości. Jan Paweł II wielokrotnie powtarzał, 
zwłaszcza podczas swoich spotkań z młodzieżą: „Nie lękajcie się świętości! ”. 
W Liście apostolskim Novo millennio ineunte napisał zaś sławne zdanie: „Za- 
dać katechumenowi pytanie: «Czy chcesz przyjąć chrzest?» znaczy zapytać go 
zarazem: «Czy chcesz zostać świętym?»” (nr 31). Wśród tych częstych wezwań 
do świętości nie wolno nam jednak zapomnieć o tym, jak wielkim wywyższe- 
niem naszej ludzkiej natury jest to, że w ogóle do świętości możemy dążyć. To 
dopiero w Jezusie Chrystusie „zostaliśmy uświęceni [...] i powołani do święto- 
ści” (1 Kor 1, 2; por. 1 Kor 6, 11; Hbr 12, 14; 1 P 1, 14-16). „Świętość jest 
podstawowym dziedzictwem synów Bożych” — napisał w orędziu na Światowy 
Dzień Młodzieży Jan Paweł II''. Gdyby nas Chrystus Pan do tego nie uzdolnił, 
zapewne nawet nie umielibyśmy zatęsknić za miłością, jaką On sam nas umi- 
łował (por. J 15, 12), ani za tym, żeby wziąć Jego jarzmo na siebie (por. Mt 11, 
29) i naśladować Go w dźwiganiu krzyża. A właśnie przez Krzyż — jak czytamy 
w Katechizmie Kościoła katolickiego — wiedzie droga do świętości (por. 
nr 2015). 


STAŁ SIĘ SYNEM CZŁOWIECZYM, ABY NAS UCZYNIĆ 
SYNAMI BOŻYMI 


Czymś fundamentalnym dla zrozumienia ostatecznego powołania człowie- 
ka jest zdanie sobie sprawy z tego, co znaczą słowa o Chrystusie Synu Bożym, 
które powtarzamy w wyznaniu wiary: „zrodzony, a nie stworzony”. Pismo 
Święte nazywa Go „Jednorodzonym” Synem Boga (J 1, 14 i 18; 3, 16.18; 
1 J 4, 9). Znaczy to, że istnieje nieskończona przepaść między Synem Bożym 
a wszelkimi osobami stworzonymi. Wszystkie stworzenia zostały — wszechmoc- 
ną i miłującą wołą Bożą — powołane do bytu z nicości. Ale On nie jest stwo- 
rzeniem, On jest Synem — zrodzonym z Boga, a nie stworzonym z nicości — 
nieskończonym Bogiem, równym i współwiecznym Temu, który w nieprzemi- 
jającej wieczności udziela Mu całej nieskończoności swego Bóstwa. 

I oto Nowy Testament głosi obietnicę, którą — gdyby nie była słowem 
Bożym — trzeba by uznać za absurd i szaleństwo: również nas, ludzi, Ojciec 
Przedwieczny chce zrodzić jako swoje dzieci! Pierwszym naszym odruchem 
wobec tej obietnicy jest chęć niedosłyszenia jej albo nawet sprzeciwu. Przecież 
już samo bycie człowiekiem jest darem Bożym tak wielkim, że nie potrafimy 
zgłębić całej jego wspaniałości! Kiedy pomyślimy, że Chrystus obiecuje uzdro- 


11 Tenże, Orędzie na VI Światowy Dzień Młodzieży 1991 (Watykan, 15 VIII 1990), 
„L'Osservatore Romano” wyd. pol. 11(1990) nr 7-8, s. 32. 
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wić do końca nasze człowieczeństwo i że Jego mocą staniemy się zdolni do 
miłości doskonałej, spontanicznie ogarnia nas uczucie, że niczego więcej już 
nam nie trzeba. Skoro już te dary przekraczają naszą wyobraźnię, to czy w ogóle 
możliwe jest, żeby Bóg dawał człowiekowi dary jeszcze większe? Czyż Syn 
Boży nie jest Synem Jednorodzonym? Po ludzku biorąc, niemożliwe jest, aby 
ktokolwiek inny mógł się narodzić z Boga! Owszem, pamiętamy o tym, że Bóg 
jest naszym Ojcem, a my Jego dziećmi. Ale nieraz bylibyśmy skłonni sądzić, że 
chodzi tu tylko o ojcostwo i synostwo w sensie przenośnym. 

Wszystkie te nasze zastrzeżenia i sprzeciwy są jawnie niezgodne ze słowem 
Bożym. „Jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie — powiada jasno Pan Jezus — nie 
może ujrzeć królestwa Bożego” (J 3, 3). A nie ma wątpliwości, że chodzi Mu 
o nasze narodzenie z Boga. „Wszystkim [...], którzy Je [Słowo] przyjęli, dało 
moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym [...] którzy ani z krwi, ani z żądzy ciała, 
ani z woli męża, ale z Boga się narodzili” (J 1, 12-13). Bóg i Ojciec Pana naszego 
Jezusa Chrystusa „na nowo zrodził nas do żywej nadziei” (1 P 1, 3; por. Jk 1, 
18). Zatem jest w nas — jeśli uwierzyliśmy w Chrystusa i trwamy w Jego łasce — 
już nie tylko życie ludzkie, życie stworzone, ale jest w nas (strach pomyśleć!) 
życie samego Boga i właśnie na tym polega nasz udział w Bożej naturze. Jako 
ludzie jesteśmy stworzeni przez Boga, ale jako należący do Chrystusa jesteśmy 
z Boga zrodzeni. Już teraz został w nas złożony „zarodek” życia Boskiego (por. 
1 J 3, 9), który będzie się w nas rozwijał, aż dar przebóstwienia osiągnie w nas 
miarę wyznaczoną przez kochającego Ojca. „Umiłowani, obecnie jesteśmy 
dziećmi Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło, czym będziemy. Wiemy, że gdy 
się objawi, będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest” (1 J 3, 
2). 

Rzecz jasna, nieskończona przepaść dzieli nie tylko Stwórcę od stworzenia, 
ale również zrodzenie Syna Jednorodzonego i nasze zrodzenie z Boga. Syn 
Jednorodzony jest Bogiem Prawdziwym, my nigdy nie przestaniemy być stwo- 
rzeniami powołanymi do bytu z nicości. On jest Synem z natury, my — synami 
adoptowanymi. Ale jakżeż cudowna to adopcja! Polega ona na tym, że miłość 
Boża czyni nas naprawdę „jedno” z Chrystusem. Otrzymaliśmy przecież tego 
samego Ducha Świętego, który „przenika wszystko, nawet głębokości samego 
Boga” (1 Kor 2, 10). Pomyśleć, że ten sam Duch Święty przenika również nas — 
to właśnie dzięki Niemu możemy prawdziwie wołać: Abba, Ojcze! (por. Rz 8, 
15; Ga 4, 6). 

Na tym właśnie polega tajemnica Kościoła i dokonującego się w nim zba- 
wienia, że coraz bardziej stajemy się jedno z Chrystusem i wszyscy razem 
zrastamy się w Jego Ciało. Jak to cudownie wyraził sam Chrystus Pan: „Wy- 
trwajcie we Mnie, a Ja [będę trwał] w was [...] Ja jestem krzewem winnym, wy — 
latoroślami [...] To wam powiedziałem, aby radość moja w was była i aby radość 
wasza była pełna” (J 15, 4-5.11). Bo dziećmi Bożymi możemy być tylko poprzez 
włączenie w Jego jedyne synostwo, On przecież jest Synem Jednorodzonym. 
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Ale też „jeśli jesteśmy dziećmi, to i dziedzicami: dziedzicami Boga, a współdzie- 
dzicami Chrystusa” (Rz 8, 17). Słowa te nie pozostawiają wątpliwości, co będzie 
naszym dziedzictwem: w Nim i wraz z Nim odziedziczymy samego Ojca Przed- 
wiecznego, który udziela Synowi bez reszty samego siebie. Jeśli również dobra 
stworzone będą wówczas naszą radością, to tylko dlatego, że „nowe niebo 
i nowa ziemia” będą w niepojętej dla nas pełni ogarnięte Jego obecnością. 
Jednym słowem, „ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce czło- 
wieka nie zdoła pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go 
miłują” (1 Kor 2, 9). 

Na koniec jeszcze dopowiedzmy, że tak wielkie wywyższenie nie jest za- 
rezerwowane tylko dla niektórych. Bóg wszystkich nas bez wyjątku zaprasza, 
abyśmy byli jedno z Jego Synem, Chrystus zaś — jak to dobitnie wyjaśnił jeden 
z najstarszych Ojców Kościoła, św. Hipolit — „nie odrzuca żadnego swego sługi, 
nie gardzi nikim jako niegodnym Jego boskich tajemnic, nie wynosi bogacza 
ponad nędzarza i nie pogardza biedakiem z powodu jego ubóstwa. Barbarzyń- 
cy nie zarzuca głupoty ani nie pozbawia eunucha ludzkiej godności, nie ma 
w nienawiści kobiety dla jej dawnego nieposłuszeństwa ani nie gardzi mężczyz- 
ną za jego wykroczenie, lecz nad wszystkim się lituje, wszystkich chce zbawić, 
pragnie uzdrowić wszystkie dzieci Boże i wszystkich świętych wzywa do tego, 
aby się stali jednym, doskonałym człowiekiem”"?. 


12 Hipolit, O Antychryście 3, 2, w: tenże, Demonologia w nauce Ojców Kościoła. O Anty- 
chryście, tłum. S. Kalinkowski, Wydawnictwo WAM, Kraków 2000, s. 115. 


